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Heski żywiołowe na obu półkulach 
ii - pow&fi • Irgertffte - wytarty wulkanów 

TOKIO. 3.7. Japonia znowu zc-
Jrtała nawiedzona katasirofalnemi 
powodziami. Długotrwale deszcze 
zakończone siraszlrwem oberwa­
niem chmury. spowodowały gwał­
towne wezbranie rzek w prowin-

W Mikinatsi około 50 domów. 
•w tern dworzec kolejowy, szpital 
f kasarnia. zostało zebrane pr'.ez 
wodę wraz z ludźmi. Straty w lu­
dziach sa ogromne, choć jeszcze 
me przeliczone. 

W całej prowincji około -1800 do 
mów stoi pod woda. tak że nawet 
wie widać dachów. Ludność albo 
wyginęła. albo w ostatniej chw-li 
zdołała ve uratować, tracąc wszel 
fc; dobytek. 

LONDYN. 3.7. Donoszą z Val-
paraiso. że Chile znowu zagro­
żone jest wybuchami wulka­
nów. Dzisiaj nad ranem wulkan 
Pneumo na południu Chile wy­
buchł i zagraża okolicy. 

SHne wiatry sprawiają, że la­
wa i popiół rozlewają się na zna 
czne obszary. Wybuch wulka­
nów dal się również odczuć w 
Vałparaiso i Santiago, adze 
światło elektryczne zgasło. Ró­
wnież wulkan Ligiera uległ erup 
cji. Mieszkańcy pobliskich miej 
scowoici uciekają w popłochu 
do Valparaiso. 

W porcie Si. Antonio wszyst­
kie lampy zgasły. Panuje zupeł­
na ciemność nawet w dzień, bo 
całe niebo jest pokryte popiołem 
i wybuchających wulkanów. 

(PAD. 
MENDO£A (Argentyna). 3.7. — 

Bzereg wulkanów objawia żywą 
działalność. Szczególniej zatrwa-
Iżającym jest iakt odczuwania 
(grzmotów podziemnych i aktyw­
ności wulkanów na olbrzymiej 
przestrzeni równocześnie. 

Ludność żyje w przerażenia, dnie 
I noce spędzając na polach w ocze­
kiwania lada chwila „końca J W J . 
la". 

Wczoraj grzmoty podziemne, w 
wielu okolicach przeszły w krót­
kie lecz silne wstrząsy, waląc sła­
biej budowane domy. 

W całym kraju wybuchła strasz 
Ewa panika. Całe rodziny przeno­

szą; sie w okolice, ich zdaniem 
mniej narażone. Do powiększenia 
paniki przyczyniają sie słupy 'og­
nia. bijące równocześnie z szere­
gu kraterów. 

9 osób zabitych. 30 rannych 
czasie tany Wielka katastrofa (wiciowa 

PRAGA. 3.7. Wczoraj wieczorem 
nastąpiło zderzenie dwóch pocią­
gów na bocznej Koji w pobliżu miej 
scowości Benesow w Czechosło­
wacji południowej. 

Wskutek katastrofy poniosło 
śmierć 9 osób. a około 30 zostało 
rannych, w tern 12 ciężko. Kata 
strofa nastąpiła w ciągu gwałtów 
nej burzy. (PAT). 

LONDYN, 3.7. — Airrtbasada 
polska w Londynie wystosowa­
ła do urzędu spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanji notę. w 
której prosi o zwrócenie się do 

Zjazd delegatów Związku Strzeleckiego w Warszawie 

krwawym Berlinie 
3 zabrtycl. 3 rannych 

BERLIN. 3.7. Wczoraj wieczo 
rem powtórzyły się w różnych 
dzielnicach miasta krwawe star 
<Sa, przyczem doszło do wymia 
oy strzałów. 3 osoby zostały za 
bite. 3 zaś ciężko ranne. 

(PAT). 

„Yorwarts" 
zawiesniy 

BH?LrN. 3.7. W wykonaniu de 
cyzji trybunału stanu prezydent 
policji berlińskiej zawiesił wy­
dawnictwo „Vorwarts"' na o-
kres od 4 do S b. m. włącznie. 

(PAT). 

0 wyłowienie samolotu Hausnera 
nota Polski do władz norsklch Anglji 

kompetentnych czynników bry­
tyjskich o wydanie polecenia flo­
cie wojennej oraz marynarce 
handlowej wielkobrytyiskiej aby 
okręty brytyjskie krążące na 
Atlantyku o ile napotkają aero­
plan Hausnera zechciały wyło­
wić jednoplato yiec z wody. 

Nota wyraża również goto­
wość rządu polskiego pokrycia 
wszelkich kosztów wydostania 
z morza i transportu aparatu. 

Nota podaje, że Hausner pozo­
stawi! swój jednopłatowiec jede­
nastego czerwca w pozycji geo­
graficznej 42,21 stopni szeroko­
ści północnej, 24 stopnie długo­
ści zachodniej, płynący w kie­
runku południowym. 

W sil Rady Miejskiej u Warszawie njbył s,c wczoraj warny zuazd delcgaió* Ztiajzłm sirzeleckieso z całego kraju. 
Ra ilustracji u góry prezydium akademii, która odbyła sie na otwarcie zjaidii. Na dole. w pierwszym rzędzie audytorium siedzą nd lewej: preaes Sławek, 

min. Jedrzejew.cz, premier Prysior, wnjew. Jaroszewicz i min. Kozłowski. 

Ostatnie słowo: cztery miliardy! 
W odpowiedzi Niemiec - zalety los konferencji lozańskiej 

dalej płacić w 

Demonstracje 
w Monachium 

BERLIN, 3.7.—W Monachium 
odbył się dziś- demonstracyjny 
zjazd bojówek i oddziałów sztor­
mowych hitlerowskich. 

W demonstracji hitlerowskiej 
wzięło udział z górą 20.000 bojów 
karzy Adolfa Hitlera. 

Curtis przed sadem 
Za zbrodnicze pośrednictwo 
GLEMINGTON (New Jersey), 

3.7. — PośredTiJk w sprawie 
Lmdbergha Curtis, został uzna­
ny za winnego składania fałszy­
wych1 raportów. 

Po 4 godzinnej naradzie sąd 
przysięgłych przekazał .Curtisa 
Trybunałowi Sprawiedliwości. 

LOZANNA SLT. — Tei. wł. —I łono, na przeszło 4 miliardy marek 
Rozmowy reparacyjne weszły] Nie obejmuje ona jednak serwisu 
w iaze końcowa. • | pożyczek Davesa i Younga. zapla-

Wczoraj odbyła sie dłuższa kon ty za marki niemieckie w Belgji 
ferencja francusko-angielska. *oraz raty odszkodowawczej, za-

Ze strony Francji wzięli w n i e j i ^ ^ ^ ^ " ^ ^ " ^ " ^ ^ ™ ^ ^ ™ ^ ^ -

udział Herrioi. minister finansów 
Germain - .Mar- n i minister han­
dlu Bonnet. w imieniu Anglji zaś 
Mac Doaaid. kanclerz skarbu Ne-
ville Chamberlain i minister han­
dlu Runcimann. przyczem tak mi­
nistrowie francuscy, jak i angielscy 
informowali ministra spraw zagra­
nicznych Rzeszy o przebiegu na­
rad. 
W toku tej konferencji przedysku 

towano szczegóły systemu bonów 
niemieckich, sposób ich emisji, opro 
centowanie. rołę Banku Wypłat 

wieszonej na podstawie . morator­
ium Hoovera,. klórej spłatę rozło­
żono na 10' laL ' '. ' 

Sumy te, które wynoszą około 
400 milionów marek rocznie, Niem-

Zmarły pod 
król Portugalii, 
ostatnim z męskiej finjr Koburg 
Braganza. Na nim wygasł sław­
ny przez wiele wieków ród. 

Manuel wstąpił na tron portu-
gałski już jako 18-lerni książę, po 
iragtcznej śmierci swego ojca 
Cariosa I-go i brata swego, na-

Miedzynarodowycb w decydowaniu Istępcy tronu Louis Filipa, którzy 
o momencie, w którym Niemcy od w dniu 1 tatego 1908 r. padi, ofia 

Po zgonie zdetronizowanego króla 
Ostatni z dynastii Kotarg-Braganza 

Londynem b. 
Manuel II, jest 

zyskałyby dostateczną równowa­
gę gospodarczą i finansową, by i 
skomercjalizowanie bonów odbyło 
się bez szkody dla ich gospodar­
stwa. 

Ostateczna sumę reparacyj usta-

Przeciw podwyżce podatków 
l i a n we wystąpienie płatników francuskich 
3.7. Ogólno-francuska j należy przywrócić jedynie w dro-

rą zamachu rewolwerowego ze 
strony rewofucyjnych kół porfu-
?arskich. 

Podczas tego zamachu ówczes 

ny książę Manuel sam równieżdo 
z;;ai lekkich obrażeń. 
i Panowanie młodego króla Ma­
nuela II-go trwało krótko, gdyż 
po 2 i pół letnim okresie rewolu­
cja zmusfła go w dniu 16 paździer 
nika 1910 r. do opuszczenia kra­
ju i osiedlenia się w Anglji. 
] W roku 1913 b. król Manuel po 
£ lubił o 1 rok młodszą księżnicz­
kę Augustę Wiktorię z domu Ho­
henzollern - Simaringen, z któ­
rą nie doczekał się dzieci 

Żył lat 42. 

PARYŻ. 
federacja płatników podatkowych 
przesłała na ręce przewodniczące­
go komisji finansowej Malvy de­
pesze. w której zaklina komisję fi-
nąjjjsowa. o sprzeciwianie sie wszel 
Wm wrotkom. -zmierzającym do 
podwyższenia podatków, wyraża­
jąc opinię że równowagę budżetu 

dze masowych oszczędności 
Identyczny telegram przesłany 

został deputowanemu Evain, pre­
zesowi grupy obrony interesów 
płatników podatkowych, da której 
należy 217 deputowanych. 

(PAT). 

Tajemnicze podpalanie szkół 
3.7. — W ostatnich 

szeregu szkól berlińskich 
wybuchły pożary. 

We wszystkich wypadkach 
ogień powstał w analogicznych zu­
pełnie warunkach, zwykle w je­
dnej z klas w okolicznościach dość 
tajemniczych. 

Ani przyczyn pożaru, ani podpa­
laczy w żadnym wypadku nie zdo-

:-

Bertłaa 
lano wykryć. 

W szkołach wydane zostały spe­
cjalne zarządzenia, celem zwię­
kszenia ostrożności, pomimo to 
wczoraj w jednej ze szkół berliń­
skich wybuchł nowy pożar, przy­
czem ogień podłożony został w je­
dnej z szał. 

Pożar zdołano stłumić w zarod­
ku. 

Krew sa sai sadowej 
a w t U f a aiBJiŁaH. postrzał •rzfcdwakzU 

BERLIN. 3.7. — W sajdcie powiato­
wym w CiartoUeabonn doszło dzi pod 
cza* pewKto rrosesa soadfcowezo do 
lnvcxati teatr-

Kapce Sooneabeiz * pewtej ehwti 
wy»irzt..< z rt»cJ»ern kilka, razy w 

stronę n c j przeciratczki parni Doering 
i lej adwokata dra Hartmana. p->czein 
popełnił uraobóhtwo. 

Adwokat zmarł po upływie godziny 
wskutek odniefionych ran. rany zai pa 
o! Łiocrioe M nuiej pc/»aźne, 

cy będą musiały 
okresie-10 lat: 

Wieczorem odbyło,sie zkolei ze­
branie 5 państw wierzycielskich. 

Poza tern Herriot odbył oddziel­
nie konferencje z Grandim. 

LOZANNA. 3.7. — Tel. wł. — 
Wbrew oficjalnym zapewnieniom 
nie odbyło się dziś rano wspólne 
posiedzenie państw wierzyciel­
skich z delegacją niemiecką. Przez 
cały czas toczyły się narady w ło­
nie państw wierzycielskich. 

Po południu przyjął Mac Donald 
w obecności kanclerza skarbu Ne-
viHe Chamberlaina, kanclerza Rze­
szy Papena i ministra finansów Rze 
szy. Zdecydowano, że wspólne po­
siedzenie państw wierzycielskich z 
Niemcami odbędzie się dopiero po 
usunięciu zasadniczych sprzeczno­
ści. 

Według informacji z kół dele­
gacji niemieckiej Niemcy w dal­
szym ciągu zajmują negatywne 
stanowisko. Wysokość ogólnej su­
my odszkodowań 4,10 miliardów 
marek jest dla Niemców do przy­
jęcia. Następnie oponują przeciwko 
połączeniu w jakiejkolwiek formie 
długów wojennych z odszkodowa­
niami, domagają się skreślenia z 
Traktatu Wersalskiego ustępów 
ustalających winę Niemiec w wy­
buchu wojny. 

W Indiach wre 
Znowu 20 zabitych 1300 rannych 

LONDYN, 3.7. Starcia Hindusów 
z muzułmanami trwają w Indiach 
w dalszym ciągu. W ciągu ostat­
nich 3 dni w toku tych starć zrfbi-
tych zostało 20 osób 1 ranionych' 
300. 

Apel Kalinina 
do ratowania kolektywów 

rolnych od bankructwa 
MOSKWA, 3.7. Jak ostatnio 

stwierdzono, chłopi 'rosyjscy 
występują masowo z kolekty­
wów, ponieważ handel prywat­
ny na wsi daje większe i prę­
dzej wpływające zyski gospo­
darstwom indywidualnym. Prze 
ciw temu groźnemu objawowi 
wystąpił wczoraj szef rządu Ka­
linin, nawołując za pośrednic­
twem pism do ratowania idei ko 
Jektywizacji rolnictwa. 

ZABIŁ NARZECZONA I SIEBIE 
na widok policjanta 

TARNOWSKIE OÓRY, 3. 7. - . 
Dziś w godzinach przedpołudnio­
wych na szosie Świerklaniec — 
Bfzia po gwałtownej sprzeczce 
Karo! Knapik zastrzelił swą narze­
czoną Dąbrowska. Po dokonania 
zabójstwa Knapik usiłował zbiec 
W tym momencie nadjechał na ro­
werze przodownik policji. Knapik 
widząc, że ucieczka się nić uda 
celnym strzałem w głowę popełnił 
samobójstwo. 

Olędzki w biegu dookoła Węgier 
na 10-em miejscu 

BUDAPESZT. 3.7. W miedzynarodo- są również Wcsry. 
mym bie«u kolarskim dookoła Wetfier 
prowadzi indywrduałrrie Węgier, Ne-
mes, drużynowo na pierwszem miejscu 

Biorący udział w łych zawodach Po* 
lak Olędzki znajduje sie na 10-em miej­
scu. Drużynowo Polska odpadła. 

Uroczystości (Pogrzebowe w Cocherel 
gdzie spoczął Arystydes Briand na wieki 

PARYŻ, 3.7. Wczoraj w Co­
cherel odbyło się złożenie do zie­
mi rodzinnej zwłok Brianda. W 
UTOczystoścł wziął udział przyty­
ły z Lozanny Herriot. Mac Do-
dankt, który miał udać sie w to-

Rumunja nie będzie odosobniona 
przy podpisaniu paktu o nieagresji z Sowietami 

warzystwie Sir Simona do Codi©-
rei, musiał w związku z rokowa- ' 
niami tozańskiemi zrezygnować 
ze swego projektu. Mac DonaM 
wyraz* wobec tego żad Herrioło-
wi. > \ 

Zititcaaouf&y władca Portugalii jafco 
wania na jednym z sapaiony 

rrKCzóu-
ieimisiMa 
. Anelgi. 

w czasie sędzio-

i 

BUKARESZT, 3.7. — wedłu« 
otrzymanych ze Szwajcarii wia­
domości od posła Tifulescu po­
średnictwo mmtetTa Zaleskiego 
między Litwinowem i TituJescu 
w sprawie znalezienia formuły od 
nośnie paktu o nieagresji miedzy 
Rumunią a Rosją Sowiecką znaj­
duje się na dobrej drodze, I w 
na [bliższym czasie spodziewać 
sic nakźy podpisania w Szwaj-

o nieagresji między 
a Polską, Francią i 

carjl paktu 
Z. S. S. R. 
Rumun-ją, 

Opraja tutejsza, która obawia 
la się odosobnienia Rumunjl w 
razie wcześniejszego podpisania 
paktów o nieagresję przez Pol­
skę I państwa bałtyckie, przyjmu 
je powyższe wiadomości ze 
Szwajcarii z durżem zadowole­
niem. 

f Au 

http://Jedrzejew.cz


4 lipca 1932 r. 

Berlin i Frankfurt w ogniu walk 
Bitfzy hiHercwcaai i 

BERLIN. 3.7. — Teł. wł. — Na 
przedmieściu Bremy. Groepe-
lingen doszło znowu do zacie-
k ł y J i bó>efc pomiędzy hitlerow­
cami a komunistami. Policja ogro 
ćziła wszystkie ulice prowadzące 
co łokaht związkowego Wlłerow-
ccm- zapomocą zasieków z dnrtu 
kolczastego. • i 

W ciągu dzisiejszego dnia wro 
gie obozy polityczne ponownie 
usiłowały wzniecić zamieszki, 
uciekając sie w kilku wypad­
kach do utworzenia barykad e 
kamieni, wyrwanych z bruku 
miejskiego. 

Slnie skonsygnowana policja 
zdołała jednak opanować syrua-
cie. W czasie jednego z licznych 
starć 4 hitlerowcy odnieśli cięż­
kie rany a jeden z nich walczy 
ze śmierć ia-

VV pobliżu Lunden około Itze-
hoe doszło dziś rano również do 
krwawych starć pomiędzy ko­
munistami i hitlerowcami. 

Trzej komuniści zostali ran­
ni. wśród nich ieden zmarł. 

FRANKFURT (n/ Menem). 3.7. 
Już pierwszego dnia po zniesie­
niu przez rząd wirtemberski za­
kazu urządzania politycznych 
demonstracyj doszło w Stuttgar­
cie do ciężkich wykroczeń poli­
tycznych. 

W ciągu walk między naro­
dowymi socjalistami, a komuni­
stami doszło do formalnego ob­
lężenia domu związków zawo­
dowych. Trzykrotny szturm hi­
tlerowców odparto. 

Z Nowego Jorku do Kowna 
Litewski lot przez Atlantyk w r. 1933 

RYGA, ' 3.7. — Urzędowa 
agencja lftewska „Elta" donosi. 
K lotnik litewski Stefan Darrus, 
zamierza podjąć wraz z innym 
lotTwkiem Htewskmi Irynasem lot 
transartaTitycki z Nowego Jorku 

Życie polityczne 
W sobotę wieczorem Pan Pre­

zydent Rzeczypospołrtej powró­
cił do Warszawy. 

Pan Marszałek senatu. Wła­
dysław Raczkiewicz. wyjechał 
* ubiegłą sobotę na parorygodnio 
»•>' pobyt nad morze. 

. W sobotę w greckiem minisier-
«.:»ie spraw zagranicznych wy­
miana dfikumersów raiyiTkacyj-

Ifcydi grecko - połskiego paktu 
i przyjaźni i arbrrrażu. 

Śa ciężko ranni po obu stro-ldo Kowna w roku 1933. 
nach. I Byłaby <o pierwsza próba prze I 

iotu Atlantyku przez lotnika li­
tewskiego. 

Litewski Jot przez Atlantyk jest 
finansowany przez wychodzący 
w St. Zjednocz. dziennik litewski 
„Draugut'". Wtóry zakwpil już dla 
Darrusa samofot 

0 unieważnienie testamentu 
Sensacyjny proces we Lwowie 

W maju r. b. we Lwowie po o-
•peracji ślepej kiszki zmart dr. Mie­
czysław Andruszewski czyniąc u-
niwersalną spadkobierczynią ma-
arkę i rzeżbiarkę p. Julję Smol-

kówne, wnuczkę Franciszka Smól-
ki. 

Dr. Andruszewski przewieziony 
;do sanatorium Czerwonego Krzy-

Antoni Słonimski 

II. 

Moja podróż do Rosji 

Turyści i gepisci 

B skin Godlewski -
reprezentantem Papieża 

N koeęjreste błstorjktłw 
w Warszawie 

Papież mianował ks . biskupa 
A a . M. Godteaskiego, profesora 
fitstorji Kościoła na Uniwersy-
tec :e Ja gie Końskim. swym repre-
?entan:eni na międzynarodowy 
K n ^ r e s historyków. kłóry ma 
się odbyć w roku 1933 w War­
szawie. Kardynał .Sekretarz Sta­
nu Pace l i zawiadomił ks. biskupa 
Godlewskiego osobnem pismem. 

o # o 

GIEŁDA 

MIESZKANIA MOSKIEWSKIE. 
Przypuszczam, że członkowie 

wycieczek zagranicznych w podo­
bny sposób zwiedzają domy i klu­
by robotnicze, szpitale, sądy czy 
urzędy, to znaczy te miejsca, gdzie 
można znaleźć pewien przekrój ży-
Cia codziennego jednostki w So­
wietach. Pewien jestem, źe wię­
kszość cudzoziemców zwiedza do­
my wypoczynkowe dia robotni­
ków. ale nie wiem czy który zszedł 
do suteren przeznaczonych na mie­
szkania robotnicze w Leningra­
dzie. Wiazjem kiedyś w taki labi­
rynt piwnic zastawionych prycza­
mi, i wydało mi się to podobniej-
sze do koszar, a raczej nawet do 
lepianek w okopach, niż do ludz­
kiego mieszkania. Wlazłem tam 
pod pretekstem szukania jakiegoś 
robotnika - cudzoziemca, którego 
razwisko oczywiście zmyśliłem. 

Aby obejrzeć przeciętne miesz­
kanie w Moskwie, znalazłem dość 
prosty sposób. Niezbyt przekonany 
paroma pokazowemi domami ro-
botniczemi. wziąłem numer gaze­
ty i wyszukałem dwa ogłoszenia. 
Wyprałem sobie adres jakiegoś pa 
na. który chce sprzedać lornetkę. 
A-e obejrzeć tylko mieszkanie czło­
wieka. który wyzbywa się osta­
tniej lornetki, nie byłoby zgodne z 
rzetelną metodą przyrodniczą. Czło 
wiek. który sprzedaje, może być w 
specjalnie niekorzystnych warun-

j kach materialnych. Wziąłem wiec 
sobie z gazety drugi adres, kogoś. 
kto chce kupić płyty gramofonowe. 
Temu z pewnością powodzi się le 

Baakaaty: 
Zjeda- &MJ50. DoL Si 

R»be1 zimy 4 77. 
Dewizy. 

Teideaci* dla papierów procento-
wyck lieiedaaBUL 

Papiery tołicylne. 
DrOarówka 46J0: 5 ar. poi. konw. 

36: 6 ar. poi. doi. 50_?5: 7 pr. poi. stab. 
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• : ' •: 4 : aM pr. L Z. Z. drobne od-
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m Warszawy 1936 r. I i 9 em. Z8: 
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wych. Znalazłem sie tam zresztą 
w dość głupiej sytuacji, bo nie przy 
gotowałem się na rozmowę i nie 
wiedziałem co odpowiedzieć, gdy 
mnie spytano, jakie płyty gramoio-
nowe mam na sprzedaż, czemu ich 
nie przyniosłem i czy jestem Ro­
sjaninem. Wyplątałem się tłuma­
cząc źe źle zrozumiałem ogłosze­
nie. że nie chcę sprzedać, a wła­
śnie kupić. Później nieraz jeszcze 
stwierdziłem, że przeciętny miesz­
kaniec Moskwy czy Leningradu 
gnieździ się w dalszym ciągu w 
..komunalnych kwartirach". gdzie 
swąd istotny i moralny, wzajemne 
szpiegowanie, ciasnota i brak sa­
motności. kwasy i intrygi są czemś 
bardziej może uciąiliwem od pa­
nującego głodu. 

To wszystko prawda, ale prawdą 
jest również, że Rosja pod wielo­
ma względami już dzisiaj przoduje 
cywilizowanemu światu. Spotkać 
tu można fragmenty najzupełniej 
wykończone i mądrze związane z 
budującym się gmachem socjaliz­
mu. Przeciera się przez mgle wi­
dok pełen uroku. Gdy staje sie 
przed takim obrazem, nabiera się 
wiary, że wysiłek i cierpiema tych 
ogromnych mas ludzkich nie idą na 

cia. Niedonoszone dzieci, pielęgno­
wane w specjalnych warunkach. 
rozwijają się normalnie. Dziecko 
od pierwszych tygodni życia wy­
chowuje się kolektywnie, je. bawi 
się i uczy w gromadzie. W każdym 
pokoju dziecinnym znajduje się in­
strument muzyczny, aby dziecko 
oswajało się z dźwiękiem harmo­
nijnym. Kolory zabawek, ścian czy 
obrazków są kolorami zasadnicze­
mu Dzieci nie bawią się ani zabaw­
kami ani obrazkami wyobrażają-
cemi przedmioty nierealne lub 
zwierzęta, których nie spotykałyby 
w życiu. Wychowawcy nie chcą 
widać budzić tęsknot trudnych do 
zaspokojenia. W każdym pokoju 
dziecinnym wisi portret Lenina al­
bo Stalina. Święta rewolucji ob­
chodzone są radośnie: dzieci do­
stają wtedy lepsze jedzenie i czer­
wone chorągiewki. Od.pierwszych 
kroków uczy się je poczucia kla­
sowego. Zastępowanie ikon i świę­
tych obrazków portretami polity­
ków wydaje sie mi trochę niebez­
pieczne Święci pańscy nie ulegali 
tak szybkim upadkom jak Trocki;. 
Dziecko wychowane w kulcie Sta­
lina może w przyszłości za rzą­
dów choćby Worosziłowa być 
traktowane jako obciążone nastro-

kontr-marne. Przychodzi fala optymiz­
mu. Nędza nie wydaje sie uciążii- i*™ opozycji albo nawet 
wa. jeśli każdy dzień przynosi no- rewolucji. 
we emocje i nadzieje. Poczucie Po zakładzie 
konstruktywnej i celowej pracy. 
świadomość ważności i godności 
codziennych wysiłków jest silnym 
narkotykiem. 

„DWORIEC TRUDA". 
Oto bardzo piękne popołudnie, 

piej. Człowiek z lornetką mieszkał które spędziłem w towarzystwie 
w małym piętrowym domka przy 
ulicy Sadowniczeskoj. Na bramie 
widniał spis lokatorów mieszkania 
Nr. 1. 

Kowalew 1 raz dzwonić 
Bałuszko 2 razy „ 
Anichin 
Hirszberg 
Baljanow 
Szupin 
Swoboriew 

0 oznaczonej 

3 
4 „ 
5 -
6 ., 
7 „ 
godzinie zadzwo­

niłem sześć razy; otworzył mi 
młody chłopak lat szesnastu, syn 
pana Szupina. Przeszedłem przez 
korytarzyk zastawiony koszami i 
walizkami, jak przedział trzeciej 
klasy w przepełnionym pociągu. W 
pokoju, gdzie miał się odbyć akt 
wymiany lornetki teatralnej na kil­
kadziesiąt robłi sowieckich, miesz­
kało z pewnością z pięć osób. a 
było obecnych dwu mężczyzn i 
jedna kobieta. Takie mieszkanie. 
poprzedzielane parawanami i sza-

mego przyjaciela Entuzjasty. Tym 
razem Sceptyk został w domu. 
Dzień byt pachnący świeżą ziele­
nią i wiosennym deszczem. 

Zwiedziliśmy ..Dworiec Truda". 
w którym mieści sie wzorowy za­
kład opieki nad matką i dzieckiem. 
Tu marka znajduje opiekę już od 
pierwszych miesięcy ciąży. Tu 
odbywa się poród i wychowuje 
sie dziecko do trzeciego roku ży-

oprowadza mnie 
mila lekarka o mądrych niebieskich 
oczach, sądząc z nazwiska Miller, 
Niemka z pochodzenia. Pokazuje 
mi, jak dziecko liczące sobie rok i 
dziesięć miesięcy po umyciu rą­
czek trafia do szafki ze swoim rę­
cznikiem. Na niziutkich wiesza­
kach umieszczone są obrazki kolo­
rowe. Tak malutka osóbka wie już, 
że czerwony kogucik oznacza jej 
łóżeczko i jej ręczniczek. Robi to 
trochę wrażenie doświadczeń z ry­
bami w akwarium. Jest coś prze­
rażającego; że można kierować już 
tak młodą istotą, że instynkty i od­
ruchy sa tak nieomylne, jak czyny 
uśpionych na seansach. 

Dzieci wychowywane są podług 

Jugosławia pod nowemi rządami 
po us'a Manlu Marntowka 

BELGRAD. 3.7. Wczoraj doko 
nano rekonstrukcji gabinetu jago 
słowiańskiego. 

Premierem został mianowany 
dotychczasowy mairster spraw 
wewnętrznych Srskic. 

Ministrem spraw wewnętrz-
fami. znamy przecież dość dobrzeinych, dotychczasowy dowódca 
z powieści i sztuk rosyjskich. Nie 
ma tu co opisywać. Chciałem ie 
dnak sam stwierdzić, czy w Mo­
skwie nic sie pod tym względem 
nie zmieniło. Na kuchniach stoi po 
osiem prymusów, w całym domu 
jest zaduch, kanalizacja źle działa. 
Nie kupiłem lornetki, choć bardzo 
mi było żal pana Szuoina i jego 
wychudłego syna. Tranzakcja ta 
dla cudzoziemca byłaby zbyt ko­
sztowna. 

Dość podobne wnętrze spenetro­
wałem u amatora płyt gramofono-

banatu Lazic, ministrem spraw 
zagranicznych dotychczasowy 
mxjs 'e r dworu królewskiego i b. 
poscf jugosłowiański w Wiedniu 
Jeitic. ministrem oświaty miano­
wany został b. minister Szumen-
kovicz, Tmrirstrem handlu dotych 
czasowy sekretarz Lufoijańskśe,.i 

Izby handlowej, Movoric. 
Dotychczasowy minister oswia 

ty Maksymowic oraz dotychcza­
sowy minister handlu Kram-ar 
otrzymali ministerstwa bez teki. 

Dotychczasowy rnmister fman 
sów Gjo«łjevk; oraz minister 
womy Stojanowic pozostaną na 
snych stanowiskach. 

Dotychczasowy premjer oraz 
długoletni minister spraw zagra­
nicznych Marinkowic, do nowego 
gabinetu nie należą. 

Nowy rząd złożył dziś o godz. 
8-ej wieczorem śrubowanie w rę 
ce króla. 

Czytajcie „Przegląd Sportowy" 
Cena 30 groszy 

najnowszych metod, i Bertrand 
Russell z żywą satysfakcja oglą 
datby ten wielki kompleks ogro­
dów i zabudowań. Dzieci nie są 
ani karane, ani straszone. Pielę­
gniarkom nie wolno mieć sympatyj 
osobistych, i jeśli zostanie zauwa­
żona specjalna czułość pielęgniar­
ki dla jakiegoś dzieciaka, przenosi 
się ją na inny oddział. 

W zakładzie jest około dwustu 
miejsc. Dostaje się tu nikły nie­
zmiernie procent dzieci rodzących 
się w trzymilionowej Moskwie. 
O^rzymia większość dzieci wałę­
sa sie po podwórzach, pije wodę z 
kałuż ulicznych, dzień cały. zwła­
szcza latem, spędza na brudnej uli­
cy, bo w przepełnionych mieszka­
niach niema powietrza ani miejsca 
na zabawę. Widziałem zupełnie 
małe dzieci na ulicy bardzo póź­
nym wieczorem. Kontrast między 
wychowaniem ulicznem, a ..Dwor­
com Truda" jest większy, niż mię­
dzy dawną szkolą paziów, a ży­
dowskim chederem. Jakie dzieci 
przyjmowane są do tego sanktuar­
ium? Kto tu ma pierwszeństwo? 
Czy te dzieci, którym jest najgo­
rzej, czy te matki, które są naj­
bardziej opuszczone i godne opie­
ki? Nie. Dzieci przyjmowane sa na 
podstawie tabelki hieratycznej, z 
którą często można się spotkać w 
Sowietach. Naczelna lekarka obja­
śnia mnie, źe pierwszeństwo mają 
dzieci*gepistów. krasnoarmiejców. 
robotników fabrycznych, należą­
cych do partji. Potem idą robotnicy 
niepartyjni, pracownicy umysłowi 
i tak wdół aż do liszeńców. czyii 
ludzi pozbawionych praw. Oczywi­
ście. niższe stopnie tej drabinki 
hieratycznej mają już tylko prawa 
czysto teoretyczne. 

Znajdują sie tu prawie wyłącz­
nie dzieci sfer rządzących i uprzy­
wilejowanych. Ludzie władzy ko­
rzystają z wszystkich udogodnień. 
Władza jest przecież jedyną w 
Rosji organizacja zwarta i silną. 

Ale czy wtadza w Rosji mniej 
demoralizuje ludzi rządzących, niż 
w krajach kapitalistycznych? Czy 
przewrót proletariacki wniósł ze 
sobą atmosferę zdrową i wolną od 
bakteryj zakażających organizmy 
starych ustrojów? Cały świat jest 
dzisiaj chory. 

ża. gdzie dokonano operacji ślepeił | 
kiszki zażąda! informacji od oto-

zenia, w jaki sposób robi sie te­
stament. Odrzucił formę sporzą­
dzenia dokumentu na piśmie w o-
becności notariusza i zażądał obeo 
ności 3-ch świadków aby wyrazić 
ustnie rozporządzenie ostatniej 
woli. Stało sie to w obecności 3-ch 
osób p. Smoleńskiego, lekarza d-ra 
Obmińskiego i lekarza d-ra Bele-
ca. Dr. Andruszewski polecił wy­
płacić służącej Brzezinowej 500 —* 
dolarów, jej mężowi zaś 100 dola­
rów, a uniwersalną spadkobiercze 
nią uczynił pannę Smolkówne li­
czącą lat około 50. wyrażając nad: 
to życzenie, aby przyjaciele jego 
— tak sie wyraził dosłownie — roz­
drapali bezwartościowe rzeczy jak 
dywany, obrazy i t. d. 

Zastępca matki staruszki p. Jó­
zefy Andruszewskiej i rodziny ad­
wokat dr. Lutwak wniósł skargę 
o unieważnienie testamentu, kwestio 
nujac swobodę woli i jasność umy­
słu ś. p. Andruszewskiego. W pro­
cesie ma być udowodnione, że cho 
ry dr. A. przywieziony został do 
sanatorium Czerwonego Krzyża 
już w stanie bardzo ciężkim, mu­
siano go podtrzymywać tlenem, da 
wać środki nasenne. O tym stanie 
nie zawiadomiono wcale rodziny. 

Śmiertelny strzał 
do b. posła 

przy rewizji celnej 
BIAŁOGRÓD, 3.7. — Byty 

poset demokratyczny Jowano-
wicz po przybyciu na dworzec 
w Niszu poddany został rewizji 
celnej, przyczem doszło do 
sprzeczki z urzędnikami. 

Zajście spowodowało inter­
wencję policjanta, który strzel1! 
do posła Jowanowicza, raniąc 
go śmiertelnie (PAJ) . 

Na drucie telegraficznym 
zbliska I zdajefca 

Lot „Zeppelina" do Ani;l]I. Sterowiec 
„Graf Zeppelin" wystartował z Frie-
drichshafen do Anglii. W loeit bierze 
udziat pod osobistem kierownciwem 
dr. Eckenera 12 pasażerów, w tsj licz­
bie hiszpański minister lotnicwj Her-
rero i kilku dziennikarzy angielskich. 

Powódź w Japonii Z powodu prze­
rwania famy w okolicy Mikimachi tale 
wezbranych wód uniosły wielką ilość 
domów, czyniąc wielkie zniszczenia, 
W katastrofie zginęli 30 osób. • 

Rewizyta. Do Pragi przybyły na z» 
proszeni prezydium m. Pragi delega­
cja m. Krakowa z prezydentem Beliną-
Prazmowskim na czele oraz delegacja 
m. Poznania z dr. Szulcem, celem zło­
żenia w czasie zlotu sokolskiego r»wl-

Ale wydaje ml się, jzyty rn. Pradze za odwiedzenie miast 
że nasz kryzys i nasze dolegliwo-', nolsk<h na wiosnę r. b. 
ści można porównać do cierpienia; wizyty floty włoskie). Eskadra wio 
H!_uW,.asnych b e , a c h - ze szklanką jska w sktadae 3 torpedowców i 1 krą­

żownika uda się 7 Itpca do Stambułu ce herbaty na nocnym stoliku i sta 
rym romansem pod poduszką. Ły­
kamy różne świństwa, które nam 
zapisują znachorzy, i przewracamy 
się z lewego boku na prawy. Tu w 
Rosji chory leży na stole operacyj­
nym. Podlega zabiegom chirurgicz­
nym bez znieczulenia. Jeśli zabieg 
s'ę uda. przyniesie on światu praw­
dziwe zdrowie i nowe nieobliczal­
ne siły. Ale czy ta bolesna i krwa­
wa operacja odb;:wa się z koniecz­
na precyzja i atmosferze wolnej od 
bakteryj, wydaje mi s:ę może naj-
ważniejszem i tlajciekawszem py­
taniem. 

Ciąg dalszy jutro 
iPriedruk z „Wiadomości Literac­

kich" w porozumienia z Redakcja). 

lem złożenia wizyty kurtuazyjnej flo­
cie tureckiej. Esikadra wioska po krót­
kim pobycie w Stambule zwiedzi rów­
nież Warnę, gdzie będzie podejmowana 
przez marynarkę bułgarską. 

Przeciw komunistom w Cliill. We­
dług doniesień z Santjago de Chile 
rząd chilijski wydał ogólny zakaz orga 
nizacyj komunistycznych. j 

Choroba Palnleve'go. Stan zdrowia 
ministra lotnictwa francuskiego Pain-
ieve'go, cierpiącego od dłuższego cia-
su na bóle reumatyczne, anacznie się 
polepszył. Dzienniki dzisiejsze dono­
szą, że Painleve w najbliższych dniach 
obejmie urzędowanie. 
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Władczyni podziemi 
— Słuchaj — zagaiła rozmowę Elżunia — 

moźebyśmy się lak zaraz jutro do niej wybrali 
z wizytą, co? 

— Bardzo chętnie. 
— Ona trochę zadziera nosa, ale poza tem 

nr la kobieta. I maniery ma doskonałe. Nie wstyd 
s:e pokazywać w jej lowarzystwie.-

— Tak, tak. — potakiwał w roztargnieniu. 
bowiem wychodzący właśnie z kasyna mężczy­
zna kłaniał sie jakimś damom i z pod uchylorego 
kapelusza błysnęła wydatna łysina. — Nie, to nie 
o n _ 

— Eee, Jasieńku... Ty zupełnie nie uważasz, 
o czem ja mówię. 

— Ależ owszem, owszem... I zgadzam się 
z tobą zupełnie, że ona jest nadludzko odważna . . 
Wiedzieć, źe nadradca jest w kasynie i nie uciec? 

— Ba. powiedziała, źe go chce śledzić. 
— Niech ja kule bija, tę Orsk*! Bohatersko 

odważna szelma! 

Rozdział XLIII. 
SNV DOBRE I ZŁE. 

Hania Mirecka wpatrywała się tępym » z r ę ­
b e m w niski, u biało polakierowauy pujap. nad 

swoją głcwą. Miarowe dudnienie huczało jej w 
tiszach nieustannie i zwolna przenikało do jej 
świadomości... 

— Pociąg?... T2k. to pociąg... Na pewno! 
Po chwili była już zupełnie przekonana, że 

jedzie pociągiem, że leży na górnem łóżku w 
przedziale sleepingowym drugiej klasy. Nato­
miast nie mogła zrozumieć, w jaki sposób dosta­
ła się tutaj, ani dokąd j e d z i e . 

— Do Polski. — przypuszczała. Uśmiechnę­
ła sie. — Do Warszawy jadę. do stryjka... A Ni­
no? — przypomniała sobie nagle. 

Przymknęła powieki i starała się powiązać 
popękane ogniwa wspomnień... Jakże to było? 

— Wyszłam w nocy na ulice, bo ..kuterno­
ga" Didier odgrażał sie, że zamorduje Nina. jeśli 
nie wyjdę... 

Wzdrygnęła sie. Przypomniała sobie naresz­
cie dalsze szczegóły. Didier i Nanette podbiegli 
do niej. ujęli ją za ręce i wyruszyli w długą wę­
drówkę przez puste, milczące ulice, a przez dro­
gę mówili rzeczy okropne. 

— Musisz ja przywiązać do siebie. •— po­
wtarzała wciąż ta wymalowana Nanette, — ina­
czej znów ci ucieknie... 

On zaś. ten straszliwy apasz rechotał szy­
derczym śmiechem i przyciskał ramie Hani tak. 
źe dygotała z oburzenia i odrazy. Nie taił bynaj­
mniej swoich zamiarów wobec niej. 

— Przekonasz sie za chwHę, — syknął jej w 
ucho. Nie rozumiała tych wszystkich obrzydli­
wych wyrazów francuskich, jakiemi szafował, 
lecz rozumiała, co ja czeka. I postanowiła, że ra­
czej zginie, niżby miało dojść do tego. 

Ale łatwiej było powziąć tak desperacki za­
miar. niilt go w czyn wprowadzić. 

— JeżeH mnie zaciągną nad Sekwanę, sko­
cze do wody. — ślubowała sobie. — lecz zaraz 
przyszło jej na myśl, że Didier wyciągnie ją z 
rzeki i nie dopuści do nowych zamachów samo­
bójczych. 

W dodatku, ze słów Nanette. zachęcającej ją 
do szybszego marszu wynikało, że me idą bynaj­
mniej w kierunku rzeki, lecz do jakiejś spelunki 
gdzie Nanette wraz z swemi dwiema koleżanka­
mi odnajmuje pokoje na godziny... 

— To już niedaleko... Paręset kroków,—wtrą­
cił Didier... 

Gdzieś w oddal: zawarczał silnik samocho­
du. Nocny autobus wytoczył się po chwili -z po­
za zakrętu ulicy i szybko dopędzał trójkę ludzi, 
kroczących chodnikiem. I nagle, gdy ją mijał. Ha­
nia wyrwała się swoim prześladowcom i z ca­
łym rozmachem rzttciła się pod kc-ła autobusu. 

Kiedy otworzyła oczy, otaczał ją tłum ludzi... 
— Żyje! Żyje! — powtarzano z uciechą. 
— No, przecież jej nie przejechałem, choć ml 

skoczyła pod wóz, — dowodził inny głos, — wy­
kręciłem na miejscu tak, że aż wozem zarzuciło 
i tylko błotnik ja tracił w plecy... 

Mnóstwo obcych twarzy pochylało się nad 
nią. lecz nie było wśród nich apasza Didera, ani 

Nanette. Tych nie ujrzała już więcej. Wogóle 
skończyły się na tem złe sny i od tego momentu 
śniła tylko sny dobre, miłe... 

Najpierw leżała w bialem łóżku na sait. 
gdzie t akkh łóżek stało kilkadziesiąt, w dwóch 

d-fugich szeregach. Niedługo tam leżała. Kilka, 
kilkanaście godzin najwyżej. 

Lekarz orzekł, że nic jej nie jest, że potłukła 
się tylko i wystarczy jej domowa opieka. A jedna 
z zakonnic dodała z anielskim uśmiechem, źe ro­
dzina ją dzisiaj odbierze, że ktoś tam już czeka na 
dole. w samochodzie... 

— Dziękuję... bardzo dziękuję. — powtarza­
ła. walcząc zawzięcie, ale 'bezskutecznie z sen­
nością... 

Potem było jej. jak w raju. Stryjenka z kraw­
cowa przymierzały jej ś-lubną suknie. Nino i stryj, 
obadwaj we frakach uśmiechali się do niej i przy­
naglali do pośpiechu. Że konie już czekają, że po­
ra jechać do ślubu... Potem była uczta weselna. 

Wśród licznych gości dostrzegła Hania pana 
Honoriusza Cassin. i Bolesława Marsa, i Ftfi, tę 
utlenioną modelkę. Jakoś nie żywiła do nich ża­
dnej urazy i rozmawiała z nimi przyjaźnie, a Ni­
no Lavata. jej najdroższy Nino stał tuż obok l 
dziękował wysokiemu Anglikowi, który pannie 
młodej przyniósł przepiękny zegarek... 

Podniosła powieki i znowu ujrzała tuż nad 
sobą łukowy sufit wagonu. Zaniepokoiła się les* 
ko. Bo jeżeli jej ślub już sie odbył, jeżeli już jest 
znowu w Warszawie, to dokadże teraz jedzie?. 
I poco? 

— Może w podróż ooślubna? 
Pociąg zwalniał biegu. Koła wagonów wy­

stukiwały głośno każda przebytą zwrotnicę. Zbli< 
żali sie do jakiejś stacji... 

&L c, a l ' 
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Piękny program przyjaźni z Polską 
Węgierskiego 

Dziennik budapeszteński „Nem-
it<\ Ujsag". stojący blisko rządu 
•węgierskiego, zajmuje sie w arry-
Jnile wstępnym p. t. „Przyjaźń i 
rzeczywistość"' pióra Macieja Nel-
lera zagadnieniem. na jakiem polu 
powinny pracować nowopowstałe 
organizacje polsko . węgierskie. 

Obok pielęgnowania odwiecz­
nych uczuć braterskich trzeba bii-
żei zapoznać se z własncmi walo­
rami narodowemi i zawrzeć bliż­
szy kontakt na polu kulruralnem. 
społecznem i zospodarczem. Eruży 
pożytek może przynieść w kienii.-
ku wzajemnego poznania sie. bliż­
sza znajomość literatury, malar-
s;wa. obecnego stanu życia umy­
słowego. muzyki, życia teatralne­
go zarówno na Węgrzech, jak i 
u- Polsce. Wymiana artystów, or­
ganizowanie wyjazdów sisarzy ' 
rralarzy. tłumaczenie wyborowych 
dziel literatury polskiej i węgier­
skiej. wysyłanie dziennikarzy do 
ściśłeiszego zapoznania sie z sy­
tuacja narodu polskiego i węgier­
skiego przyczyni sie do otrzyma-

Ofiara 20 chorych 
na nerki 

Gekriry ekspertami lekarski 

Fundacja Laskera dla Badań 
Lekarskich przy Chicago Unt-
versity spodziewa się uzyskać 
bardzo poważne wyniki z ukła­
du. który z nią zawarło dobro­
wolnie 20 chorych na chorobę 
Brighta, czyli chroniczne zapa­
lenie nerek. 

Chorzy ci, znajdujący się 
wszyscy we wczesnem stadjum 
owej choroby, zgodzili się na 
nieustanny nadzór ze strony le­
karzy Fundacji oraz na auto­
psje po śmierci. 

Dyrektor Fundacji rokuje so­
bie znakomite rezultaty z tego 
eksperymentu. 

Fundacja Laskera funkcjonuje 
obecnie pierwszy Tok. 

Ustanowiona została, dzięki 
szczodrobliwości zamożnego 
a?enta ogłoszeniowego. który 
ofiarował miljga dolarów na 
studia nad chorobami wieku 
średniego. 

nia żywego kontaktu miedzy dwo­
ma narodami. 

Polska i Węgry maja w dobie o-
becnei zadanie podobne; tak przed 

ekami. gdy broniły Europy 
przed hordami tatarskiemi i turec-
kiemi. Kraie te maja współna men­
talność. wspólny pogląd na świat. 
głęboka wiarę i dużo wspólnych 
• nreresów. bronić wiec musza wy­
trwale tych skarbów narodowych. 

Święto pułkowe 
bofutersk tH ułanów z pod Krecftowfec 

J*den z najstarszych pułków kawale­
r- polskiej 1 pułk ułanów Krechowiec-
kch, imenia pork. Bolesława Mościc­
kiego w dniu 24 lipca b. r. uroczyście 
r-bchodzić będzie 15 rocznice bitwy pod 
krechowcami. 

Bohaterski ten czyn ułanów pohk^h. 
dokonany pod dowództwem putk. B. 
Mościckiego, rozniósł szeroko slawe o-
'eż-. polskiego, potwierdzaiać wobec 
•iszYstkich narodów idee zbrojne] wal­
ki o niepodległość. 

Milion złotych dla ofiar powodzi 
Owocna działalność głównego komitetu społecznego 

Wczoraj w gmachu Senatu od-1 wódz hm zebrano ogółem ofiar ^ 
było sie pod przewodnictwem gotówce i w naturze w sumie zk 
marszałka Władysława Radkie­
wicza walne zebranie sprawo­
zdawczo - Hłcwidacyjne Główne­
go Komrtetu Społecznego Pomo­
cy Ofiarom Powodzi województw 
północno - wschodnich. Z przed­
stawionego szczegółowego spra­
wozdania wynika, iż na rzecz po-

Z pustką w kieszeni na podbój świata 
Franciszek Black, twórca pomnika płk. Housea w Warszawie 

D?;i naMapi odsłonięcie pomni­
ka pułkownika House"a w parku 
Paderewskiego. Twórca, pomnika 
;esi Franciszek Black. 

Jakiś Amerykanin. — szepta­
ją ciekawi spacerowicze, na widok 
szczuptei. muskularnej postaci i o-
palonei twarzy rzeźbiarza, kierują­
cego us;awianiem pomnika. 

A tymczasem we Francji, w An 
giji. w Szwajcarii, w Hiszpanji. w 
Eston.M. w Ameryce Północnej i Po 
ludntowei. nawet w Japonji i na 
Martynice — wszędzie dokąd za­
wędrowały jego prace, w.edzą lu­
dzie. że B/anciszek Black to Polak, 
choć od najwcześniejszej młodości 
przebywa acy zagranica. 

Popiersie Marszalka Piłsudskiego. (iłowa Władysława Mickiewicza-

Jego „amerykański" charakter j jedzie do Szwacarji do państwa 
streszcza sie chyba tylko w tern.! Paderewskich. Tam przebywa 6 
że podobnie iak większość yanke- i lat 

warszawski telefon. 
_ Tu mówi Black. Jestem w 

Warszawie, stawiam pomnik Hou-
se'a. Chciałem panią widzieć. 

Krótko, konkretnie, poprostu. 
tak o wszystkiem. o cokolwiek 

zapytać. 
— Jakie są pana kanony w sztu­

ce? 
— Miara i silą. 
— A upodobania życiowe? 
— Zwykle jem. aby żyć, ale cza 

sem żyje. aby jeść. 
Daruj, mistrzu! Ale w tem dru-

giem jest trochę fanfaronady. Jes­
teś doskonałym kompanem przy 
biesiadnym stole, ale zasada two­
ją jest zawsze — miara. 

Aha! Jeszcze jedno: Black iest 
zapalonym entomologiem. Czy :o 
czasem nie pokrewieństwo z wy­
boru? 

Pracowity, jak mrówka, skrzęt­
ny. jak pszczoła, wytrwały i roz­
ważny iak pająk, doskonale czuje 
sie w świecie owadów. 

A do ludzi .podchodzi, iako bacz­
ny obserwator z lampa życzliwo­
ści w ręku i pociąga ich ku sobie 
równym blaskiem cicho i wiecznie 
pałającego płomienia. 

1.021.150. 
Z kwoty, rozchodowanej na po­

moc powodzianom, najwięcej o* 
trzymaM powodzianie z terenil 
wwewództwa wileńskiego, bo o-
gótem na ten teren przekazano o-
fiar w gotówce i w naturze w su­
mie 742.196 zł., dalei idzie pcw 
moc na rzecz powodzian woj. no­
wogródzkiego. wyrażająca sie sul 
ma zł. 125.887 i na rzecz powo­
dzian woj. białostockiego, ktńreł 
najmniej ucierpiało — zł. 41.339, 
Pozos-tata lewota została przeka­
zana na akcje pomocy ludności* 
dotkniętej powodzią i zamieszka­
łe! na innych terenach. 

Warne zebranie rozdysponował 
lo pozostała -w kasie gotówka w 
kwocie 53.000 zł., przydzielając! 
odpowiednie sumy poszczegól-
n\,m terenom, poszkodowanym 
przez zeszłoroczną powódź, oraz 
powołano komisję likwidacyjną. 

FRANCISZEK BLACK 

Co wróża gwiazdy na dzień 4 lipca? 
Niezadowolenie 

Zaznaczy sie to | prowadzać zorany. 
zwłaszcza we wcźe-l Gorszy nastrój. jaki zaznaczy się ko­
śnych godzinach raallc godz. ló-ej — później ustąpi, aie po 
nych. które mon I godz. 16-ei możemy znowu być nara 
•BXS narazić na pod- żti.' na jakieś złudzenie, niepokoje ner 
stepy, oszustwa lub - wre. lab zeikaąć sie z tadimi podstęp 
leż przynieść niemi- :;:mi. którzy zapragną wyprowadzić 

7.2% W pełt . 
We:zór ne zapowiada s t pomyślnie 

. po godz. 20-ej może nam przynieść 
neoczekiwane wsirzaśnicnia lub nie­
pokoić. nieporozumienia z obcymi, a 
pó*r.ei — podrażnienie i zwieKSZOną 
- :• • - -i do TT e*'J. 

Dziecko dziś urodzone — bardzo wra 
A - - znrenne. uczuciowe, przywiąza­
ni do rodziny i skryte — potrzebuje 
siarrannego wychowania. 

J. S. D. 

1U nastroje, depres-
sic i chęć dopatrywania s:e wszędzie 
Itiko cech nit—>ch Te dysharmon ine ; 
wnłyny I m n c a e nogą laiwo dopro-1 
wadzić do nieporozumień. opozycji lub' 

. traku zaufania, 
Zwłaszcza w sprawach dotyczących 

korcsptnimcf i podróży możemy bić 
narażeni aa niepowodzenie. Trzeba jed- , 
rak dodać, że w miarę podnoszenia sie, 
ttonca u d horyzontem — sytuacja be-. 
G2« sie wyjaśniać. a południe będzie, 
J&ż znacznie lepsze-

Możemy wówczas z po»odzenie:n za­
łatwiać interes* związane z szybkim 
ebiefrem gotiwti. zawierać znajomo-1 
ści. załatwiać igramy społeczne i za-

WINSZUJEMY: 
Dziś: Kalasamerrru 
Jutro: Antoniemu 

sOw. wszystko zawdzięcza same­
mu sobie. 

Urodzony w Warszawie, jako o-
siemnastoletni chłopak opuszcza 
kraj. trapiony przez władze rosyj­
skie. Matka chce mu dać pieniędzy 
na drogę. 

— Dziękuje, mam wszystko, co 
mi potrzeba, odpowiada hardy chlo 
pak i jedzie zazranicę.- z rublem 
w kieszeni. 

W Londynie zaczyna studiować 
rzeźbę dokoracyjną w drzewie. Z 
początku nie chciano go przyjąć do 
terminu, bo był „za stary", a już 
po półrocznej pracy wstąpił do 
związku rzeźbiarzy - dekoratorów. 
jako fachowiec 

Koledzy nazywają go _nasz Mi­
chel Angeko". Trzeba trafu, źe w 
tym czasie do Londynu przyjeż­
dża Paderewski. Przyjaciele Bla-
cka chcąc dla niego uzyskać popar­
cie znakomitego rodaka. 

— Zarabiałem pięć szylingów ty 
godniowo. i nie prosiłem nikogo 
o pomoc, teraz tem bardziej nie 
bede sie o nią ubiegał, kiedy zara­
biam 70 szylingów. — odpowiada 
hardy rzeźbiarz i dalej idzie o włas 
nych siłach. 

Jedzie do Paryża. Wstępuje m-
orzód do szkoły dekoracymei, póź­
niej do Akademii Sztuk Pięknych. 
Jest uczniem prof. Antona Mercie 
Jednocześnie pracuje zarobkowo. 
jako dekorator, obywając sie bez 
stypendiów. W 1908 r. wystawia 
pierwsze rzeźby w Salonie. W 1911 

W 1917 r. wystawia w Lozannie, 
w Genewie, w Zurychu. 

W 1920 wraca do Paryża I tu 
osiada na stale. W 1922 Muzeum 
Luksemburskie zakupuje jego 
„Olowe kobiety". 

Zaczyna sie dla niego okres sła­
wy wszechświatowej. 

W 1929 r. otrzymuje trzecią na­
grodę na konkursie na pomnik Szv 
mona Boliwara do Ekwadoru. War 
to zaznaczyć, i e w konkursie bra­
ło udział 154 rzeźbiarzy, reprezen­
tujących 20 narodowości. 

Polska nie miała dotychczas £ad 
nej jego rzeźby. Reprodukowano 
wielkokrotnie w pismach naszych 
jego Madonnę. Ewę, Przebudze­
nie. biusty i głowy kobiece. 

Poznałam Blacka siedem lat te­
mu w jego pracowni za parkiem 
Montsouris. Jeden z najbardziej za 
cisznych i romantycznych zakąt­
ków Paryża. Malutkie wille, toną­
ce w krzewach, bliźniaczo do sie­
bie podobne. 

W jednej z nich spędziłam go­
dzinę zmierzchu na rozmowie z 
rzeźbiarzem. Chodził miedzy bia-
lemi marmurami szczupły, giętki, 
czarniawy, jak śniady płomyk. 
Mówił o sztuce cicho, prosto i mi­
łośnie. 

Potem bywałam w tej samej pra 
cowni. na przyjęciach, gromadzą­
cych różnojęzycznych przyjaciół 
mistrza, wokół tego samego śnia­
dego płomienia. 

A po paru latach zadzwonił mól 

25 strzałów z (towaru 
do bandytów 

NiezwykFa odwaga 10 letniego 
chłopca 

Na mieszkanie p. Kazimiery Latosz-
kowej (Jabłonna - Legionowa) napadło 
w nocy w czasie burzy dwu zamasko­
wanych bandytów. 

Rabusie dostali się do mieszkania po 
urrzedniem wyłamaniu okiennic 1 okien. 

Służąca p. Latosz-kowei pobiegła i 
krzykiem do sąsiadki p. Zofjl BUskieJ, 
żony st. przodownika policji. 

Na wiadomość o bandytach zerwał sio 
z łóżka syn p. Bilskiej 10-łęrni Zyg-
n.unt I chwyciwszy flower, pobiegł na 
pół-pietro I stamtąd rozpoczął kanona­
dę w kierunku bandytów. Chłopiec od-
djł około 25 strzałów. 

Bandyci uciekli. 
Rano na okiennicy spostrzeżono śla­

dy krwi, któryś z opryszków musiał być 
ranny. 

rohalerski Zygmuś Bilski, iiczeń sdto 
ly powszechnel 23 przy ut. Chłodne! II1 

— jest obecnie w Jabłonnie pierwszą o-
*obą, iażywa w pełni zasłużonego sza­
cunku 1 nie może się opędzić od wiel­
bicieli, z których każdy iest szcześli-
«>, Jeżeli może go zaprosić na porcję 
indów I ciastka z kremem. 

W O I R O t = 
bezrobociem = 
iest walką = 3 
t komunizmem* 

Pamiętaj o tem! 
Akt kobiecy. 

Ćwiczenia w ratunku przed pazem 

Karykaturzystka „wyższych sfer" Paryża 
82-letnia hrabina Gyp zmarła w zapomnieniu 

Zdarza się często artystom i pi- leżą w mogiłach. Autorka ich zaś|stapiła jako .gorąca bojowniczka [życia. 
iarzom.-że nie odchodzą w zaświa 'zmieniła potem sposób pisania i za- skrajnego nacjonalizmu irancuskie- Ostatnich kilkanaście lat życia 
ty w pełni sławy i iriumiów lecz .czeła w książkach swoich rozw>jaćigo. Wielkiemu przodkowi jej. Mira spędziła hrabina Martel w odosob-
kończa swój żywo: w zapomnieniu., tendencje społeczne, etyczne i oe- beau zapewne nigdy się nie śniło. Inieniu. i tylko jedna książka jest 
Do takich należała hrabina Sybila. dagogiczne. Był to koniec powo­

dzenia Gyp. która wreszcie zaprag 
neła sukcesów politycznych i wy. 

że jedna z jego prawnuczek wy- owocem tej epoki. Sa to wspomnie 
prze się wszystkich idej rewolu- nia nieco smutne, małej dziewczy:) 
cyjnych. iakie były treścią jego ki naturalnie samei autorki. 

Nowość sportowa w Warszawie 

Gabrielu Martel. znana pod pseu-
.donuasem Gyp i bardzo ceniona 
•iegdyfc powieściopisarka I felieto­
nistka. o której śmierci doniosły 
-wczorajsze pisma. 

Umarła ona 'jako 82-letnia sta­
ruszka. doczekawszy się. źe po­
wieści jej. dawniej bardzo modne. 
dziś butwieja na najwyższych pół­
kach czytelni publicznych, przez 
nikogo nie żądane. A jednak był 
czas. że powieści te. przedstaw.a-
jące życie towarzyskie t. zw. 
.wyższych ster" francuskich, c e -
szyly sie niezmierną poczytne-ś-
cia. a wydawcy licytowali się w 
boitorariaco. wypłacanych autorce. 
Nie było niemal czasopisma, które 
nie ubiegałoby sie o felietony pió­
ra Gyp. odznaczające sie wielką 
bystrością, ale zarazem zjadliwe i 
ostre. 

Źródło poczytoości jej powieści 
leżało po części w obawie, po cześ 
ci zaś w próżności. Nikt z osób. na­
leżących do towarzystwa paryskie 
20. ne wiedział, czy następna po­
wieść popularne] pisarki nie .przy­
niesie jego Donreta w karykaturze. 
Biurko Gyp było prawdziwym sto­
łem sekcyjnym, na który dostawał 
sie z czasem każdy, kto odgrywał 
,a'M'")rW>''lt "** w . i y c i n C? b ' ' c z "|Warszawskie Tow. Cyklistów wzorem Śląska i Poznańskiego wprowadziło nowa odmianę sportu kolar-
nem albo towarzysktem stolicy. skiego: t. zw. nilke rowerową — coś w rodzaju footballu granego na rowerach. Sport ten posiada 

Dziś wszyscy ci Indzie, którzy 00 I wiele-walorów widowiskowych. Oto fragment z meczu na Dynasach. Weteran kolarstwa Ludwik 
zowali do tych portretów, dawnu' Kamiński w chwili „zagrania" pilkL 

Fragment ćwiczeń pokazowo - praklycznych w obronie przed ataikiemgązo-
wm. przeprowadzonych w tych dniach na ulicach Berlina przez miejscową 

szkoło techniczną. 

Radio warszawskie 
DZIŚ: 

WARSZAWA (Dług. fali 1411,8'm.). 
11-58. ygnał czasu. Hejnał z Krako-

13. 
12.45. Płyty. 
13.35 Plyly. 
15.10. Płyty. 15.40. Ptyty. 
17. Koncert ork ludowej. 
IS. Odczvt ..Abraham Lincoln'1. 18.20. 

Muzyka lekka I taneczna. 
19.45 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
20. Felieton ..Mistrzowie długiego IT-

cia". 20.15. Koncert muzyki amerykań-
skiei z okazji święta narodowego S. Z. 
A P. 

22. Muzyka taneczna. 2250. Miizy-
ka taneczna. 

Swatf 
Do pana Kacelebogena zgłosił 

się swat, który postanowił oże­
nić go z młodą, sympatyczną 
panna. 

Ponieważ Kacenelebogen nie 
mógł sie zdecydować na propo­
nowana partie, swat począł mu 
wychwalać^uroki małżeńskiego 
życia: 

— Weź pan przykład ze mnie. 
Pójdę teraz do domu. W miesz-
ianlu jest-czysto, .widno.- Kola­

cja stoi przygotowana na stole. 
wszystko smacznie, apetycznie 
ugotowane. Porządek nadzwy­
czajny. Po kolacji czvtam„so-
bie gazetę, żona sprząta że - s 
(u I opowiada mi różne ciekawe 
rzeczy, ia słucham, a ona mówi, 
mówi. mówi... powiadam panu, 
że nagły szlag może człowieka 
trafić! (a) 

(„Cyrulik Warszawski") 
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Powiatowy Związek Straty Pożarnych 
sam sobie zdobywa potrzebne fundusze 

na prace organizacyjne 
Dziś o godz. 18-ej w gabine­

cie służbowym Zast. Starosty 
powiatowego odbędzie się po­
siedzenie Zarządu Powiatowego 
Związku Straży Pożarnych. 

Głównym tematem obrad bę­
dzie kwestja zdobycia własnych 
funduszów na rozszerzenie akcji 
przeciw pożarniczej na terenie 
powiatu białostockiego. 

Niedawno bowiem, jak pisa­
liśmy, Zarząd Zw. Pow. Straży 
Poż. opracował projekt oparcia 
prac organizacyjnych na fundu­
szach samodzielnych, ponieważ 
samorządy powiatowe z powo­
du kryzysu gospodarczego nie 
są w stanie pokryć wszystkich 
kosztów. 

Zaznaczyć należy, iż opraco­
wany projekt został aprobowa­
ny również przez Radę Woje­
wódzką Zw. Straży Pożar., tak, 

w najbliższej przyszłości i 

inne powiatowe związki stra­
żackie w celu zdobycia fundu­
szów wykorzystają te metody. 

Ostateczny dodatkowy przegląd dorożek 
Dział Ruchu Kołowego Ma­

gistratu, w mniemaniu, iż wsku­
tek złej konjuktury około 70 
dorożkarzy nie zgłosiło się do 
Magistratu po wykup numerów 
i prawo jazdy, postanowił wy­

znaczyć ostateczny dodatkowy 
przegląd dorożek na dzień 11 
b. ta. Po tym terminie wykaz 
opieszałych właścicieli dorożek 
zostanie przekazany do wiado­
mości władz administracyjnych. 

Jaknajdalej Idąee udogodnienia 
ludności wiejskiej ze strony administracji leśnej 
Przed paru dniami pod prze­

wodnictwem p. Starosty inż. 
Stanisława Michałowskiego od­
była się konferencja nadleśni-

I czych, na której omówiono u-

Gminne Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowe 
w Powiecie Białostockim 

Ze wszystkich zagadnień na­
szego ż y c i a zbiorowego na 
szczególną uwagę zasługują te 
momenty, które noszą miano 
zagadnień gospodarczych. Są 
one w chwili obecnej osią wszel­
kich problemów i zaintereso­
wań nietylko już działaczy, 
lecz (i to głównie) władz pań­
stwowych i samorządowych. 

Jednym z najważniejszych 
problemów chwili, problemów, 
które zahaczają wprost o ca-

Zbiór oprzędów jedwabnych 
w hodowli jedwabników w Białymstoku 

W dniu wczorajszym rozpo-| kierunku podjęty. 
częto zdejmować oprzędy w I Śmiemy twierdzić, że bodo 
pracowni jedwabniczej. Zbiór wla obecna jest początkiem rze-
kokonów jedwabnych będzie 
teraz stopniowo wzrastał przez 
kitka dni, zależnie ed wieku 

czy wielkiej, pod finansowym 
materialnym poważnym. Stan 
hodowli jedwabników w Bia-

gąsienic, które je wytworzyły, łymstoku, jest mocnym spraw-
TNaprawdę jest naco teraz po- I dzianem, świadczącym naocznie 
patrzeć, ukryta moc przyrody w ii niezbicie, że warunki klima-
małych ciałkach leniwie po-i tyczne są odpowiednie i cała 

łoksztalt naszego życia gospo­
darczego jest — szczególniej 
w dobie dzisiejszej — kwestja 
gromadzenia kapitałów wła­
snych. Są to zagadnienia, od 
których niewątpliwie zależy 
nasza przyszłość i niezależność 
gospodarcza. 

W szeregu tym kroczyć bę­
dą gminne kasy pożyczkowo-
oszczędnościowe. Wojna i po­
łączona z nią dewaluacja pie­
niądza zniszczyły je zupełnie. 
Dopiero po powstaniu Państwa 
Polskiego i z chwilą stabilizacji 
waluty zaczęły się na nowo 
odradzać. I tak — w g zebra­
nych iniormacyj — na terenie 
województwa Białostockiego w 
okresie lat: 1925-1931 powstało 
51 kas z których na poszcze­
gólne powiaty przypada: pow. 
Augustowski 3, Białostostocki 4, 
Kolneński 9, Łomżyński 12, 
Ostrowski 8, Ostrołęcki 1, So­
kolski 3, Szczuczyński 10, Wy-
soko-Mazowiecki 1. 

Powiaty: Bielski, Grodzieński 
i Suwalski organizacji gminnych 

ruszających się żyjątek, siłą • akcja aktualna ze swoim kie- kas pożyczkowo-oszczędnościo 
tejże przyrody zamieniona wirunkiem znalazła poparcie u 
całe masy prządek wytwarza' władz naczelnych i społeczeń-
surowiec wielce potrzebny spo- stwa, które do tej pory w ilości 
łeczeóstwu i do lego własny. I około 3 tysięcy zwiedziło pra-

Jest to może moment przeło-1 cownię białostocką. 
mowy w rozwoju pracy w tym I 

„Święto Morza $* 

Ostateczny termin „Święta 
Morza", które odbędzie się w 
roku bieżącym w Gdyni został 
przesunięty na dzień 31 lipca, 
ze względu na zapowiedziane 
przybycie P a n a Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Wychodząc z założenia, że 
cfawila obecna wymaga jedno­
litej i zdecydowanej opinji spo­
łeczeństwa polskiego, jeśli cho­
dzi o całość naszych granic za­
chodnich, oraz zamanifestowa-

Złóż ofiarę 
na rozbudów; 
* Szpitala 

Polsk. Czerwonego Krzyża 

nia odwiecznych praw Polski 
do morza, gwarantujących za­
chowanie ekonomicznej i poli­
tycznej niezależności Pzństwa, 
Liga Morska i Kolonjalna do­
kłada wszelkich starań aby u-
roczystość ta wypadła jak naj-
okazalej. Na Zjeździe w Gdyni 
będą reprezentowane oprócz 
przedstawicieli duchowieństwa, 
rządu i wojskowości delegacje 
OTganizacyj, związków i stowa­
rzyszeń z całego kraju. 

Pragnąc umożliwić jak naj­
szerszym sferom ludności wzię­
cie udziału w „Święcie Morza" 
Ministerstwo Komunikacji zde­
cydowało się udzielać jaknaj­
dalej idących zniżek kolejo­
wych, wynoszących po 65° o 
normalnej ceny biletu do Gdy­
ni i z powrotem. 

Równocześnie lokalny Komi­
tet powołany przez Oddział Li­
gi Morskiej i Kolonialnej w 
Gdyni i zajmie się ułatwianiem 
pobytu w tym okresie zorgani­
zowanym uczestnikom Święta 
na wybrzeżu. 

Związki, stowarzyszenia i or­
ganizacje zainteresowane Świę­
tem Morza zechcą się zwracać 
po wszelkie informacje do Biu­
ra Zarządu Głównego Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej. Warszawa, 
Nowy Świat 35, tel. 315 88. 

wych nie posiadają 
Czy kasy te mogły w życiu 

gospodarczem województwa o-
degrać jakąś wybitniejszą rolę? 
Odpowiedź wypadnie, że nie, 
gdyż ilościowo, przy 180 jed­
nostkach gminnych, jest ich za 
mało i nierównomiernie — jak 
wynika z przytoczonego zesta> 

zacyjnem gminne kasy pożycz-
kowo-oszczędnościowe mogłyby 
być poważnym współczynni­
kiem życia wsi dominująccm 
w regulowaniu obrotu dóbr wy­
twórczości naszego rolnika. 

Przechodząc obecnie do ana­
lizy działalności kas istnieją­
cych w czterech punktach na 
terenie powiatu białostockiego 
trzeba stwierdzić, że w więk­
szości rozwijają one działal­
ność pożyczkową, a nie po-
życzkowo-oszczędnościową. 

Aby spotęgować znaczenie 
gminnych kas pożyczkowo-
oszczędnościowych, wzmóc ich 
działalność i nastawić je do 
praey nad odbudową kapitali­
zacji, należy: zacieśnić stosu­
nek lyeh kas z Komunalna Ka­
są Oszczędności, aby ta ostatnia, 
spełniając funkcję patronacką— 
zechciała z niemi jaknajściślej 
współpracować. 

Komunalna Kasa Oszczędno­
ści nie jest bowiem jakąś—dla 
specjalnych celów — oderwaną 
organizacją, lecz—w splocie or­
ganizacyjnym — jest instytucją 
powołaną wespół z kasami gmin-
nemi, do realizowania polityki 
gospodarczej Państwa w zakre­
sie podniesienia drobnych war­
sztatów rolnych. 

Ten wspólny cel rodzić wi­
nien dążność do zharmonizowa­
nia działalności i objęcia ich 
jednolitym programem pracy 

gały swój cel przy zachowaniu 
jaknajbardziej ekonomicznych 
metod pracy. 

Nakłonić zarządy kas do 
wzmożenia akcji rozbudzania 
wśród gminiaków zmysłu o-
szczędzania drogą zakładania 
w organizacjach młodzieżowych 
i kołach gospodyń „Kółek Ciu­
łaczy", a w szkołach — szkol­
nych kas oszczędności. 

stosunkowanie się administracji 
leśnej do ludności wiejskiej, 
podnosząc kwestję zaopatrywa­
nia ludności w dre-wno opało­
we i owocowe oraz sprzedaż 
kredytową tych materiałów. 

Na konferencji zastanowiono 
się również nad możliwościami 
jaknajszybszego udogodnienia 
ludności pasania bydła w la­
sach państwowych i korzysta­
nia z użytków leśnych ubocz­
nych (zbieranie grzybów i ja­
gód). 

W związku z przeżywanym 
kryzysem omawiana była spra­
wa unormowania egzekutywy 
odszkodowań za przekroczenia 
leśne. 

Pozatem konferencja miała na 
celu omówienie wszystkich trud­
ności ogólnego znaczenia napo. 
tykanych w administracji leśnej. 

Kalendarzyk łowiecki na lipiec 
Na podstawie obowiązują­

cych przepisów łowieckich, w 
lipcu przypada na terenie całe­
go państwa, oprócz wojewódz­
twa śląskiego, czas ochrony na 
następującą zwierzynę i pta­
ctwo: 

Łosie-byki, jelenie byki, da-
niele-rogacze, jarząbki, pardwy, 
kuropatwy, zające-szaraki, za-
jące-bielaki, niedźwiedzie, ry­
sie, borsuki, wiewiórki, głuszce-
koguty, cietrzewie kury (w woj. 
wileńskiem, białostockiem, no-
wogródzkiem, poleSkiem i wo-

wienia - są rozmieszczone. Stąd kolejny obowiązek ścisłe-
Przy innem założeniu organi-1 go określenia zadań aby osią-

Psia reiestracja 
Opieszałym grożą kary. 

Za niezarejestrowanie psów | I-go lipca. Jednak celem uni-
w ubiegłym roku obecnie po-lknięcia ponownych na ten raz 
siadacze otrzymają nakazy kar- znacznie większych kar opie-
ne. Grzywny są minimalne bo szali właściciele psów winni w 
wynoszą 3 zł. dniach najbliższych zgłaszać 

W bieżącym roku termin re-lje do rejestracji w Magistracie-
jestracji psów upłynął z dniem I 
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Państwowe Zakłady Inżynierii 
K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 

R O Z K Ł A D J A Z D Y 
NA L1NJACH PODMIEJSKICH 

L i n j a B i a ł y s t o k — S u p r a ś l Odjazd z Supraśla 
7, 9, 1230, 1615,19*), 20 , 2120'), 22 

Odjazd z Białegostoku 
6, 8, n>5, 15,173<n 19, 2030-), 21 

') kartuje tylko w soboty niedziele i iwieta. 

L i n i a B i a ł y s t o k — W a s i l k ó w 
Odjazd z Wasilkowa 

Godz. 7, 10, 18, 20. 23") 
Odjazd z Białegostoku 

G o d z . o * , 930,1730, 1930, 2230*) 
"j w piątki nie kumie . 

Linia Białystok — Choroszcz 
Odjazd z Białegostoku 

Godz. 7» , 12, 19 
Odjazd z Choroszczy 
Godz. 830, 13, 20. 

Linia Białystok — Zabłudów 
Odjazd z Białegostoku 

G o d z ^ J , 91, 15, 21") 
*) w toboty nie klinuje. 
•") w piątki nie kannie. 

Odjazd z Zabłudowa 
Godz. 750, 1030, 1630, 22") 

łyńskiem), bażanty-koguty, prze­
piórki, słomki, bataljony (do 10 
lipca), dzikie kaczory (do 25 
lipca), dzikie kaczki (samice i 
młode), oraz inneptactwo wod­
ne i błotne (do 15 lipca), dro­
pie, dzikie gołębie, drozdy, kwi­
czoły, paszkoty, dzikie łabę­
dzie i dzikie gęsi, dzikie indy-
ki-samce, dzikie indyki-samice, 
oraz ptactwo krukowate i dra­
pieżne z wyjątkiem jastrzębi-go-
łębiarzy, krogulców, wron i 
srok. 

Każdy powinien wiedzieć, 
jak ratować topielców 

Straszliwy żywioł - woda po­
chłania corocznie tysiące ofiar 
ludzkich. Dziś tę rodzinę, jutro 
inną spotyka nieszczęście. Jak 
należy ratować tonących, Oraz 
jak ratować topielców z obja­
wami pozornej śmierci? Prze-
dewszystkiem należy zdjąć z to­
pielca wszystko, co go uciska 
i może utrudnić oddychanie, 
oczyścić jamę ustną i nosową 
z piasku i mułu palcem wska­
zującym, owiniętym w gałganek 
płócienny lub chusteczkę. W ce­
lu usunięcia wody, która się 
przedostać mogła do dróg od­
dechowych, układa się topielca 
na kolanach tak, by górna część 
tułowia zwisała ku dołowi, przy-
czem potrząsa się ciałem, oraz 
trzymając topielca w pasie jed­
ną ręką, drugą się go uderza w 
grzbiet (nigdy nie .należy to­
pielca stawiać w pozycji głową 
w dół). Potem układa się to­
pielca na wznak i s t o s u j e 
sztuczne oddychanie. 

Prowadzący sztuczne oddy­
chanie unosi kolana topielca 
nieco ku górze, uciskając jed­
nocześnie rękoma dolną część 
klatki piersiowej. Pod naporem 
ucisku rąk, oraz ciężaru całego 
ciała powietrze zostaje wyciś­
nięte z płuc (wydech). 

Jeśli powietrze przez krtań 
nie przechodzi, należy wyciąg­
nąć topielcowi język i oczyś­
cić raz jeszcze jamę ustną z 
mułu i piasku. 

: : _ _ • -

• Dla uniknięcia pomyłek przy 
przesyłania gotówki pocztą lub 
przez P.K.O. upraszamy o łaska­
we wyszczególnianie, na jaki cel 
wysiana gotówka jest przezna­
czona: ogłoszenia, prenumerata, 
oiiary i t. p. 

Dyżury nocne aptek 
Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki 11, W. Hennanowskiego, War­
szawska 24. i Wysockiego na 
Piaskach, Piękna 2. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

LECZNICA 
LEKARZT-SPECja. LISTÓW 

Biaryetok. Maaowlecka S (Sieny 
Rynek) tel. 1.38. 

P o r a d a 3 z ł . 
Wnyatkle epeclalaoici: Choroby we. 
woętrzne, nerwowe, dzieci porady dla 
matek karmiących, akmzerfa. kobiece 
i porady dla ciężarnych, chirurgiczne, 
(korne 1 weneryczna, oeza, nota, gardła 
I oaza. Oraz gabinet dentyetyczny. 
Rentgen, analizy, leczenie iwiatlem 
1 elektrycznością, po cenach lecznicow. 

Dołazd aałobejeem D . 

Ruchy wskazane należy pow­
tarzać 12-15 razy na minutę 
nieraz przez cale godziny, po 
których dopiero następuje o-
żywienie. Nie należy nigdy 
przy ratowaniu topielców po­
stępować spiesznie i gwałtow­
nie. Żadnych też płynów ożyw­
czych i pobudzających czyn­
ność serca wlewać do jamy u-
stnej nie wolno dopóki nie po­
wróci przytomność. 
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Widowiska 
A P O L L O « 630,830, IO20 

POCIĄG • I I I 

• SAMOBÓJCÓW 
Niesamowity film 'dźwiękowy (francuski) 

WOJNA! MIŁOŚCI KABARETI 
NAPIĘCIE! TEMPO! 

.MODERN' 

Dziś premiera 

P0L0NJA Pocz. o godz. 7 

FLIP FL AP 
zn KRUTMII 

J/\uĄ€C 
PRZODUJflC€ ŚRODKI DO 
P!€LęGNOUJRNfA ZĘBÓW 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n a r r e z n * . 

• K o r n e i m o e i o p l c i o w e . 
rnyinji ranę I popołudnia od 4-e) do 7-ij 

ni. Sienkiewicza 14 m, 3, tli. 9-43 

• 
Zapisujcie się 

na członków P.C.K. 
\ 
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